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OPORNOŚĆ ELEKTRYCZNA.
Prąd elektryczny przy swym przepływie 

przez obwód elektryczny napotyka na większe 
lub mniejsze przeszkody.

Przeszkody te ogólnie nazywamy oporno­
ścią elektryczną.

Wiadomo jest, że oporność drogi, przez 
którą przechodzi prąd elektryczny, wpływa 
bardzo wydatnie na natężenie prądu, a miano­
wicie: im oporność jest większa, tem natężenie 
prądu jest mniejsze i odwrotnie: przy zmniej­
szaniu się oporności natężenie prądu wzrasta.

Je st to zjawisko podobne do przepływu 
wody w rurach. Im rura jest węższa lub dłuż­
sza, tem trudniej woda przez nią przepływa.

Odczuwa się to wyraźnie przy pompowa­
niu wody przez cienką rurę do daleko położo­
nego zbiornika.

Oprócz grubości i długości rury ma rów ­
nież znaczenie wewnętrzny jej stan i budowa. 
Rura gładka, z materjału dobrze konserwują­
cego się w wodzie będzie zawsze lepsza niż 
rura chropowata, rdzewiejąca, zrobiona z ma­
terjału nieodpowiedniego.

Podobne okoliczności spostrzegamy przy 
przepływie prądu elektrycznego.

Oporność drogi, przez którą przepływa 
prąd elektryczny zależy:

1 ) od materjału, z jakiego ta droga jest 
zbudowana,

2) od długości drogi oraz
3 ) od poprzecznego przekroju drogi.
Pod względem zdolności przewodzenia prą­

du elektrycznego można podzielić materjały na 
dwie grupy:

a) grupę materjałów, które dobrze prze­
wodzą prąd elektryczny, zwanych prze­
wodnikami;

b) grupę materjałów, które przewodzą

prąd bardzo źle, albo wcale nie prze­
wodzą, zwanych materjałami nieprze- 
wodzącemi albo izolatorami.

Do grupy przewodników zaliczamy meta­
le oraz rozczyny różnych soli w wodzie (na- 
przykład rozczyny wodne siarczanu cynku, 
siarczanu miedzi, salmjaku, soli kuchennej) i 
rozczyny kwasów.

Poniżej zestawione są częściej używane w 
teletechnice przewodniki, uporządkowane w e­
dług dobroci przewodzenia prądu, oraz izola­
tory.

Przewodniki Izolatory

Woda destylowana
alkohol
szkło
porcelana
bakelit
celuloid
łyszczyk (mika)
guma
jedwab
libra

Srebro 
m iedź
krzem obronz 
now e srebro 
glin (aluminjum) 
cynk 
mosiądz 
żelazo 
o łów
rozczyn y kwasów 
rozczyny soli papier
wilgotna ziemia. drewno suche.
Wilgoć i zanieczyszczenia pogarszają izo­

lację.
W pływ wymiarów drogi prądu na oporność 

elektryczną jest następujący:
1 ) Im większa jest długość danego prze­

wodnika, tem większa jest jego oporność, a więc 
jeżeli pewien odcinek drutu ma oporność 1
to pięć razy dłuższy odcinek tego drutu będzie 
miał oporność 5 S, dziesięć razy dłuższy —

10  Si, a trzy razy krótszy — y  •••

2) Im większy jest przekrój danego prze­
wodnika, tem mniejsza jest jego oporność. A więc: 
jeśli odcinek drutu o przekroju 1 mm? (jeden
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milimetr kwadratowy) ma oporność 4 fi, to od­
cinek drutu tej samej długości i z tego samego 
materjału o przekroju 2 mm2 będzie miał opor­
ność dwa razy mniejszą, a więc 2  fi, przy prze­
kroju 4 mm2 — 1 fi, a przy przekroju V2 mm2 — 
dwa razy większą, a więc 4 X  2 =  8 fi.

Trzeba zwrócić uwagę, że mowa tu jest
o przekrojach przewodnika, a nie o średnicach. 
Nie można więc obliczać, że jeśli pewien odci- 
cnek drutu ma średnicę 2  mm i oporność 20 fi, 
to odcinek drutu tej samej długości i z tego 
samego materjału lecz o średnicy dwa razy 
większej, to jest 4 mm będzie miał oporność 
dwa razy mniejszą to jest 10  fi. Taki rachunek 
jest błędny. Chcąc obliczać oporności trzeba 
brać pod uwagę przekroje, a nic średnice.

Przekrój oznacza wielkość powierzchni 
przekrojonego przewodnika i mierzy się miarami 
kwadratowemi, średnica zaś jest to największa 
odległość od jednego brzegu kolistego przekro­
ju do drugiego —  stanowi prostą linję i mierzy 
się zwykłemi miarami t. zw. linijnemi.

Znając średnicę drutu, można łatwo obli­
czyć przekrój. Je ś li naprzykład mamy drut o 
średnicy 2 mm, to chcąc znaleźć przekrój, mno­
żymy tę średnicę przez siebie, a potem jeszcze 
przez 3/4. Zatem przekrój wyniesie 2 X 2 X  SU=
3 mm2. Podobnie, jeśli średnica drutu wynosi
4 mm, to przekrój będzie: 4 X 4 X %  =  12  mm".

Dla scharakteryzowania więc drutu w y­
starczy podać albo wielkość średnicy, albo 
wielkość przekroju.

W teletechnice przyjęte jest podawanie 
średnicy; mówimy więc: drut o średnicy 2 mm, 
lub krótko drut dwumilimetrowy.

Natomiast w elektrotechnice prądów sil­
nych podaje się zawsze przekrój drutu, a więc 
mówi się: drut o przekroju 4 mm2, lub krótko: 
drut „cztery kw adrat" i t. p.

W teletechnice znajdują zastosowanie za­
równo m aterjały przewodzące prąd, a więc 
przewodniki, jak również nieprzewodzące prą­
du — m aterjały izolacyjne.

Z pierwszych wykonywa się przewody, u­
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zwojenia różnych przyrządów (słuchawek, 
dzwonków, cewek indukcyjnych, klapek sygna­
łowych, przekaźników), styki, słowem urzą­
dzenia, *przez które ma przepływać prąd elek­
tryczny.

M aterjały nieprzewodzące służą do oddzie­
lania obwodów elektrycznych lub ich części 
składowych od innych obwodów lub od otacza­
jących przewodników.

Tak więc przewody zawieszamy na izola­
torach szklanych lub porcelanowych, aby od­
dzielić — izolować —  je od innych przewodów 
i od ziemi. Dalej drut nawojowy owijamy jed­
wabiem lub lakierujemy, przez co zapobiega­
my zwieraniu się Zwojów między sobą i z inne­
mi przewodnikami.

Poniżej zestawione są na tablicach oporno­
ści różnych drutów:
1 . Oporności drutów linjowych krzemobron- 

zowych i żelaznych różnych średnic, li­
czone na kilometr długości pojedyńczego 
przewodu.

Średnica w mili­
metrach

1,5 2 3 4 5

3 . Krzemobronz fi 16 9 2,8 1,6 1
ki
c3 

£ Żelazo fi 75 42,3 19 ,1 10,7 6,9

2. Oporności drutów nawojowych miedzia­
nych, liczone na 1 metr długości.

,
Średnica 

w mm
Oporność 

w fi
Średnica 

w mm
Oporność 

w fi

1 0,022 0,4 0,139

0,9 0,027 0,3 0,248

0,8 0,035 0,2 0,557

0,7 0,045 0,1 2,228

0,6 0,062 0,08 3,482

0,5 0,u89 0,05 8,913

O G N IW A CYNKOW O-M IEDZIANE.
Ogniwo cynkowo-miedziane, zwane zwykle 

ogniwem Mejdingera od nazwiska konstruk­
tor tego ogniwa, jest ogniwem mokrem, nie- 
przenośnem. Używane jest ono w telegrafji. 
Siła elektromotoryczna tego ogniwa wynosi 
1 wolt, oporność wewnętrzna od 8 do 10  omów, 
prąd zwarcia od 100 do 125 miliamperów.

Rozróżniamy dwie odmiany ogniwa M ej­
dingera: ogniwo balonowe i ogniwo lejkowe.

Ustrój ogniwa Mejdingera balonowego.
Ogniwo Mejdingera balonowe (patrz rys. 1 ) 

składa się z następujących części:

1 ) Ze szklanego słoja wysokości 160 mm, 
zwężonego od dołu; grubość ścianek słoja w y­
nosi 4 mm. Średnice górnej i dolnej części sło­
ja wynoszą 1 10  mm i 90 mm. Pomiędzy górną 
szerszą, i dolną, węższą częścią słoja, mniej 
więcej pośrodku jego wysokości, utworzony 
jest występ, na którym opiera się cylinder cyn­
kowy;

2) z cylindra cynkowego, rozciętego 
wzdłuż, o wysokości 75 mm, grubości 5 mm, sta­
nowiącego biegun ujemny ogniwa. Do cylindra 
tego dolutowany jest drut miedziany, stanowią­
cy ujemną końcówkę ogniwa;
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3) ze szklaneczki, umieszczonej na dnie 
słoja (w węższej jego części);

4) z cienkiej blachy miedzianej, umieszczo­
nej w szklaneczce. Płytka ma również formę 
rozciętego cylindra. Cylinder ten stanowi bie­
gun dodatni ogniwa. Do cylindra miedzianego 
przylutowany jest izolowany drut miedziany, 
wyprowadzony nazewnątrz poprzez wspomnia-

Jć o z 2  e  o u jA  ct 
Lijemna

JC ry sz Ia lk i p io  rezonu 
m ie d z i.

dododn za.

?a.przew odniku o d  
b ieyu n a  dodatniego

fiuz’ka szklatzn 
\

Skorek zazizyAcyąoy 
baJon szkicenzzy.

jBlas-zkcz miedziana, 
jotkobiegun doda.hu.

Pierśewn cynkoicy 
’'ótkobieyarz, 
ujemny.

RYS. 1. O G N IW O  C Y X K O AV O -3ITE D ZIA XE  KAI.OXOAVE.

ne wyżej rozcięcie podłużne w cylindrze cyn­
kowym. Drut ten jest końcówką dodatnią ogni­
wa, zaś jego izolacja ma na celu uniemożliwie­
nie zwarcia biegunów: miedzianego i cynko­
wego;

5) z balonu szklanego przykrywającego o- 
gniwo. Balon, odwrócony jest dnem do góry, 
napełniony depolaryzatorem i zamknięty kor­
kiem. Przez korek przeprowadzona jest rur­
ka szklana;

6) z elektrolitu, którym jest 2% rozczyn 
siarczanu cynku lub siarczanu magnezu;

7) z depolaryzatora, którym jest rozczyn 
siarczanu miedzi. Rozczyn powstaje z krysz­
tałków siarczanu miedzi, znajdujących się w 
balonie i zalanych wodą. Kryształy rozpuszcza­

ją się w  wodzie, znajdującej się w balonie, a po­
wstający w ten sposób rozczyn siarczanu mie­
dzi spływa do szklaneczki, otaczając dodatni 
biegun miedziany.

Zestawianie ogniwa Mejdingera balonowego.

Przy zestawianiu ogniwa Mejdingera balo­
nowego postępuje się podobnie, jak przy ze­

stawianiu ogniwa K ry ­
giera. Słój, szklaneczkę i 
balon należy czysto w y­
myć i wypłókać w prze­
gotowanej wodzie. B ie­
guny cynkowy i miedzia­
ny należy oczyścić szczo­
tką metalową do poły­
sku, druty zaś końców­
kowe biegunów ścierni­
wem (papierem szmer­
glowym).

Miejsce zlutowania 
drutu miedzianego z 
końcówką miedzianą na­
leży zbadać, ponieważ 
w tem miejscu często 
zdarza się uszkodzenie.

Po przygotowaniu po­
szczególnych części o- 
gniwa ustawia się na dnie 
słoja szklaneczkę, w niej 
umieszcza się biegun 
miedziany, na wewnę­
trznym występie słoja 
stawia się biegun cyn­
kowy tak, aby izolowana 
końcówka bieguna do­
datniego przechodziła 
nazewnątrz przez w y­
cięcie w cylindrze cyn­
kowym. Następnik przy­
gotowuje się elektro­
lit, którym g.jest 2%  
rozczyn siarczanu cynku 
lub siarczanu magnezu.. 

Jeżeli ogniwo zale­
wa się po raz pierwszy 

używa się jako elektrolitu siarczanu magnezu 
(gorzkiej lub angielskiej soli). Elektrolit ten 
przygotowuje się biorąc na 1 litr to jest 1 kg 
(1000  gr) wody 20 gramów soli. Taki rozczyn 
będzie posiadał żądaną koncentrację 2%.

Jeżeli zalewa się ogniwo już używane, sto­
suje się ten rozczyn zlewając ostrożnie przed 
rozebraniem ogniwa górny przezroczysty płyn. 
Płyn ten rozcieńcza się zwykłą, przegotowaną 
wodą pół na pół i otrzymuje się wtedy elektro­
lit — siarczan cynk — dobry do zalania ogni­
wa po wyczyszczeniu.

Elektrolitu w lewa się tyle, aby po w sta­
wieniu balonu elektrolit dochodził do miejsca 
przylutowania drutu miedzianego do cylindra 
cynkowego. Następnie wsypuje się do balonu

Rozczyn siarcz-cenu 
m  iedzzjctk  o de^bo -  

/a zyza /o z-.
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'^p ó cÓ H k a  ujem na

J r x , y k ry to  k. a  
porcelanowa.

P i e r ś c i e ń  
e yn k o w y ja to

biegun u/emny

kryształki siarczanu miedzi w  ilości około 450 
gramów, czysto wypłókanych w wodzie. Ilość 
siarczanu miedzi zależna jest on rodzaju pra­
cy ogniwa. Podana wyżej norma 450 gr. jest 
normą przeciętną. Przy pobieraniu od ogniwa 
większego prądu lub przy spodziewanej częstej 
lub nieprzerwanej pracy ogniwa, trzeba zw ięk­
szyć porcję siarczanu miedzi nawet do 750 gr. 
Napełniony kryształkami 
i zalany wodą balon za­
tyka się korkiem, przez 
środek którego przecho­
dzi rurka szklana. W ce­
lu zapobieżenia gniciu 
korek parafinuje się.

Parafiną zalewa się 
również rurkę szklaną, 
robiąc w niej jedynie 
igłą wąski otwór dla 
spływania rozczynu siar­
czanu miedzi. Otwór ten 
robi się szerszy lub 
węższy w zależności 
od tego, czy ogniwo bę­
dzie pracować na prą­
dzie ciągłym, czy robo­
czym. Wogóle wielkość 
otworu musi być tak 
dobrana, aby podczas 
pracy ogniwa rozczyn 
siarczanu miedzi spływał 
do szklaneczki w takiej 
tylko ilości, która mo­
że się zmieścić w szkla­
neczce nie przelewając 
się przez brzegi.

Ogniwo Majdingera 
nie powinno podlegać 
wstrząsom, przesuwa- 
niom i t. p.

Działanie ogniwa 
Mejdingera balonowego.

Działanie ogniwa Mej- 
dingera jest zupełnie 
takie same, jak ogniwa 
Krygiera. Różnica po­
lega jedynie na tem, że w ogniwie Mejdingera 
rozczyn siarczanu miedzi przecieka do szkla­
neczki, w której znajduje się biegun miedziany 
i jako cięższy od elektrolitu wypiera go z niej, 
podczas gdy w ogniwie Krygiera rozczyn siar­
czanu miedzi otrzymuje się wprost przez roz­
puszczanie się w elektrolicie wsypanych na 
dno kryształów. Pozatem w ogniwie Mejdinge­
ra biegunem dodatnim jest miedź, a w ogniwie 
Krygiera ołów,

Nie powoduje to jednak różnicy w działa­
niu ogniw, gdyż jak wiemy, biegun ołowiany w 
ogniwie Krygiera pokryw a się z czasem w ar­
stwą miedzi i działa jak biegun miedziany. N a­
leży zresztą zauważyć, że w ogniwie Mejdin­

gera biegunem dodatnim może być również bla­
cha ołowiana.

Utrzymywanie ogniwa Mejdingera 
balonowego.

Ogniwo Mejdingera balonowe należycie ze­
stawione i napełnione odpowiednim zapasem 
kryształów  siarczanu miedzi może pracować

cJzolaeja. gumosia . 
n a  przercędn ik u  
od bieguna, 
diodainiecro.

n a ja k o  
dochtnt

HYS. 2. O G N IW O  C Y N K O W O -M IE D Z IA N E  L E J K O W E .

bez dozoru w ciągu 6 , a nawet więcej miesię­
cy. Nadaje się więc ono dla stacyj telegraficz­
nych bez stałej obsługi technicznej, nie potrze­
ba bowiem dosypywać doń kryształów siarcza­
nu miedzi, jak to ma miejsce w ogniwie Krygiera.

Roczny rozchód siarczanu miedzi na 1 ogni­
wo wynosi około 750 gramów. W skutek stłu­
czenia, pęknięcia, złamania i t. p. wymienia się 
przeciętnie około 10  % balonów, słojów i szkla­
nek, 5% biegunów miedzianych i 20% biegu­
nów cynkowych.

Czyszczenie ogniwa Mejdingera balonowego.

Czyszczenie ogniwa Mejdingera uskutecz­
nia się tak samo, jak ogniwa Krygiera. Części
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szklane ogniwa myje się i płócze. Biegun cyn­
kowy czyści się skrobaczką i szczotką metalową 
najpierw na mokro, a potem na sucho. Biegun 
miedziany czyści się tak samo, jak ołów w og­
niwie Krygiera, a więc odłupuje się najpierw o- 
sadzoną na biegunie miedź, a następnie, po roz­
gięciu blaszki biegunowej czyści się ja z obu 
stron szmatą i drobnym piaskiem. Trzeba p a­
miętać, aby nie używać do czyszczenia tej 
blaszki biegunowej (która przecież jest z mięk­
kiej miedzi), ani skrobaczki, ani szczotki dru­
cianej, gdyż w ten sposób blaszkę łatwo się 
zniszczy.

Przy czyszczeniu należy uważać, aby nie 
uszkodzić miejsca zlutowania bieguna z koń­
cówką dodatnią. Obie końcówki miedziane na­
leży wyczyścić ścierniwem do połysku, a w ra ­
zie uszkodzenia miejsc zlutowania, przylu'Owac 
je na nowo do biegunów.

Ogniwo Mejdingera lejkowe.
Ogniwo Mejdingera lejkowe (patrz rys. 2) 

różni się od balonowego tylko tem, że zamiast 
balonu posiada lejek szklany, oparty na por­
celanowej lub szklanej przykrywce; do lejka 
tego nasypuje się kryształki siarczanu miedzi. 
Siła elektromotoryczna, oporność wewnętrz­
na i prąd zwarcia są również takie same, jak 
i w ogniwie balonowem.

Zestawienie ogniwa lejkowego różni się 
tylko tem od zestawiania ogniwa balonowego, 
że zamiast balonu z siarczanem miedzi w sta­
wia się do napełnionego elektrolitem ogniwa 
lejek, a następnie wsypuje się do niego około 
50 gramów wypłókanych kryształów siarczanu 
miedzi. Rozczyn siarczanu miedzi spływa do 
szklaneczki przez otwór w lejku.

Z otworem w  lejku postępuje się tak sa­
mo, jak z rurką w korku ogniwa balonowego. 
A  więc zalepia się go parafiną, — i przekłu­
wa w nim taką dziurkę, aby ilość spływ ające­
go przez dziurkę siarczanu miedzi mogła się po­
mieścić w szklaneczce nie przelewając się ni­
gdy przez jej brzeg.

Konserwacja ogniwa lejkowego wymaga 
więcej starań, gdyż ogniwo to ma mniejszy za­
pas siarczanu miedzi, niż ogniwo balonowe, 
wskutek tego zapas siarczanu miedzi szybciej 
się zużywa i w miarę blednienia rozczynu nale­
ży dosypywać kryształów.

Czyszczenie ogniwa lejkowego nie różni 
się niczem od czyszczenia ogniwa balonowego.

Porównanie ogniwa Krygiera i Mejdingera.
Cechą dodatnią obu odmian ogniw Mejdin­

gera, w porównaniu z ogniwem Krygiera, jest

umieszczenie miedzianego bieguna w specjal­
nej szklaneczce, dzięki czemu zanieczyszcze­
nia, powstające przy rozpuszczaniu się płytki 
górnej, nie wpadają do siarczanu miedzi. Po­
zatem w  ogniwach Mejdingera balonowem i lej - 
kowem oba płyny mniej się mieszają, dzięki 
zastosowaniu balonu, względnie lejka, na po­
mieszczenie dla depolaryzatora, podczas gdy w 
ogniwie Krygiera, nawet przy ostrożnem dosy­
pywaniu kryształków, nie można uniknąć pew ­
nego mieszania się obu rozczynów.

Odmiana balonowa ogniwa Mejdingera w 
porównaniu z lejkową i ogniwem Krygiera w y­
kazuje tę dodatnią cechę, że balon raz napeł­
niony może b. długo pracować bez opieki, zaś 
w ogniwie lejkowem i Krygiera zapas siarcza­
nu miedzi trzeba uzupełniać w marę zużywa­
nia się go. Je ś li jednak ogniwo balonowe M ej­
dingera pewien czas nie pracuje, to przecieka­
jący stale z balonu rozczyn siarczanu miedzi 
może podnieść się aż do bieguna cynkowego. 
Na pierścieniu cynkowym osadza się wówczas, 
jak wiadomo, miedź w postaci brunatnego szla­
mu, którego część opada na dno naczynia. W 
tych wypadkach lepsza jest odmiana lejkowa, 
gdzie dosypuje się siarczanu miedzi bez miesza­
nia płynów w miarę jego zużywania się.

Ogniwo K rygiera lepsze jest od Mejdinge­
ra z tych względów, że posiada mniejszą o- 
porność wewnętrzną, jest o wiele prostsze w 
budowie, a przez to tańsze i łatwiejsze do czy­
szczenia. To też wypiera ono w Polsce ogniwa 
Mejdingera.

W szystkie trzy wyżej opisane ogniwa mo­
kre należą do typu cynkowo-miedzianegp i na­
zywają się ogniwami stałemi, gdyż polaryza­
cja jest w  nich stale usuwana przez użycie de­
polaryzatora, który można łatwo uzupełnić. Nie 
nadają się one na przenośne źródła prądu i mu­
szą być umieszczone w miejscach nienarażo- 
nych na wstrząsy. W ogniwach typu cynkowo- 
miedzianego biegun cynkowy zmniejsza się, jed­
nak ponieważ jest on odpowiednio gruby, 
zmniejszanie to, zresztą b. powolne, nie powo­
duje potrzeby częstej jego wymiany. Natomiast 
depolaryzator, siarczan miedzi, zużywa się 
stale podczas pracy ogniwa i należy go 
uzupełniać.

Możliwość stałego otrzymywania prądu z 
ogniw cynkowo-miedzianych pozwala na uży­
wanie ich w urządzeniach telegraficznych, któ­
re wymagają stałego dopływu prądu. Dlatego 
też ogniwa te nazywają się ogniwami telegra- 
ficznemi.
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N A P R A W A  W K Ł A D E K  
BEZPIECZNIKOW YCH RURKOWYCH.

Naprawa w kładek bezpiecznikowych rur­
kowych: nożowych lub szyjkowych polega na 
zamianie stopionego drucika bezpiecznikowe­
go na nowy.

Przystępując do tej pracy, oczyszcza się 
najpierw z cyny otwory w końcówkach w kład­
ki bezpiecznikowej, aby umożliwić przeprowa­
dzenie nowego drucika bezpiecznikowego. W 
tym celu, nagrzewa się lutówką miejsce luto­
wania dopóki cyna się nie roztopi. Lutówkę 
(najlepiej sztorcową, około 200 gr) trzyma się 
w ten sposób, żeby cyna spływała na ostrze 
lutówki, poczem potrząsa się wkładką, aby u- 
sunąć resztki roztopionej cyny, wsuwa się do 
w kładki zagiętym końcem drucik około 0.6 mm 
średnicy i poruszając nim zaczepia się resztki 
drucika bezpiecznikowego i wyciąga go naze- 
wnątrz.

Końcówki w kładki czyści się do połysku 
zapomocą szczotki stalowej i drobnego ścierni­
wa (papieru szmerglowego).

Jeże li rurka zostanie stłuczona, należy przy­
gotować odpowiedniej długości kaw ałek z rur­
ki szklanej takiej samej średnicy przez nadpi- 
łowanie dookoła pilnikiem.

Jeże li w kładka ma mieć naklejone koń­
cówki, to do klejenia używa się gipsu alabastro­
wego, rozdrobnionego na rzadkim roztworze 
dekstryny, lub drobno sproszkowanego szkła, 
rozrobionego na szkle wodnem. Klejenie zapo­
mocą szkła wodnego i proszku szklanego jest 
trwalsze, lecz musi schnąć około 24 godzin.

W kładki bezpiecznikowe po sklejeniu na­
leży oczyścić z resztek kleju i sprawdzić, czy o- 
twory do przeprowadzenia drucika bezpieczni­
kowego nie są zatkane.

Drucik bezpiecznikowy w celu łatw iejsze­
go przeciągania przez wkładkę przylutowuje 
się do kaw ałka drutu około 100  mm długości 
i około 0,6 mm średnicy, i z nim razem prze­
ciąga się go przez leżące rzędem naprawiane 
wkładki. Po przeciągnięciu drucik bezpieczni­
kow y naciąga się lekko i zamocowywa na koń­

cach w kładki przez przyciśnięcie cięższemi 
przedmiotami. W kładki następnie rozsuwa się 
tak, aby między niemi zmieściła się swobodnie 
lutówka i wtedy zalutowywa się przejście dru­
cika przez końcówkę wkładki.

Przed lutowaniem lutówkę nagrzewa się
i ostrze jej powleka się cyną. Dla oczyszczenia 
z opalenizny pociera się ostrze lutówki o k a­
w ałek salmiaku. Je ś li ostrze jest niepobielone, 
do trzymanej na salmiaku lutówki przykłada 
się kaw ałek cyny i rozprowadza ją przez po­
cieranie na całe ostrze. Do miejsca, w którem 
mamy przylutować drucik do oprawki, przykła­
da się rurkę cynową, zawierającą wewnątrz 
kalafonję i nagrzewa lutówkę cyną. Z rurki cy­
nowej przy nagrzewaniu w ypływ a kalafonja na 
mieisce lutowane i zabezpiecza ją przed utle­
nianiem (co przezskodziłoby pokryciu miejsca 
lutowanego przez cynę). Przy dalszem nagrze­
waniu roztapia się cyna i pokrywa miejsce lu­
towane. Gdy dostateczna ilość cynv spłynęła na 
miejsce lutowania rurkę cynową odejmuje się, a 
miejsce lutowania nagrzewa lutówką dooóki cy­
na nie rozpuści się. Przy lutowaniu trzeba uw a­
żać, aby nie dotykać lutówki do drucika bez­
piecznikowego, gdyż można w  ten sposób dru­
cik stopić.

Miejsce lutowane powinno z pod lutówki 
wyjść gładkie bez oskrobywania lub opiłowy- 
wania.

Oblutowane wkładki bezpiecznikowe roz­
cina się, resztki drucika wystające poza w kład­
ką odcina się zapomocą noża lub dłutka sto­
larskiego, a w kładki oczyszcza z resztek kala- 
fonji.

Naprawione wkładki bezpiecznikowe 
sprawdza się zapomocą jednego ze sposobów, 
omawianych w Nr. 1 „Wiadomości Teletech­
nicznych", a najlepiej zapomocą słuchawki.

W opisany wyżej sposób naprawia się 
wkładki bezpiecznikowe bez proszku (piasku). 
W kładek z proszkiem nie opłaca się napra­
wiać; lepiej przerobić je na wkładki bez 
proszku.

J A K  SPRAW DZIĆ CZY KONDENSATOR  
TELEFONICZNY NADAJE SIĘ DO UŻYTKU?

Zw ykłą wadą starych kondensatorów jest 
pogorszenie się stanu izolacji pomiędzy okła­
dzinami; w najgorszym wypadku może nawet 
nastąpić bezpośrednie połączenie okładzin,

czyli zwarcie. Do badania kondensatora naj­
lepiej nadaje się słuchawka nagłowna, lub w 
braku jej, zwykła słuchawka telefoniczna. Do 
badania pożądane jest użycie możliwie najw ięk­



MARZEC WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE 1932 R„ ZESZYT 3. 17

szego napięcia źródła prądu, można jednak za­
dowolić się nawet paroma w szereg połączone- 
mi ogniwami. Jedną końcówkę słuchawki łą ­
czy się z dodatnim biegunem źródła prądu, dru­
gą końcówkę słuchawki narazie pozostawia 
się wolną. Jeden zacisk kondensatora łączy się 
z ujemnym biegunem źródła prądu. Następnie 
wolną końcówką słuchawki dotyka się do w ol­
nego zacisku kondensatora. W momencie dot­
knięcia, przez słuchawkę przechodzi prąd ła ­
dowania kondensatora i słychać silny trzask. 
Odrywamy wówczas końcówkę słuchawki i po 
chwili powtarzamy dotknięcie. Je ś li izolacja 
kondensatora jest zupełnie dobra, to nie zdą­
ży się on rozładować podczas przerw y między

kolejnemi doknięciami; przerwy te powinny 
być parusekundowe. Wobec tego prąd łado­
wania będzie wciąż malał i trzaski w słuchaw­
ce będą coraz słabsze. Natomiast, jeśli izola­
cja jest zła, kondensator zdąży rozładować się 
nawet podczas krótkiej przerw y między dwo­
ma kolejnemi dotknięciami, popłynie więc 
znów pełny prąd ładowania i trzask w słuchaw­
ce będzie wciąż jednakowo głośny. Je ś li kon­
densator ma zwarcie, trzask powstawać będzie 
nietylko przy dotykaniu, ale i przy odrywaniu 
końcówki słuchawki od zacisku kondensatora.

Trzaski mogą być bardzo głośne i lepiej 
jest —  przynajmniej z początku —  słuchawkę 
odsunąć od ucha.

ZDEJMOWANIE BĘBNA W  APAR ACIE  
MORSO W  SKIM.

Potrzeba zdjęcia bębna w  aparacie morsow- 
skim zachodzi w wypadku zerwania się sprę­
żyny, lub w razie potrzeby wykonania rozbiór­
ki aparatu w celu oczyszczenia aparatu, względ­
nie naprawy uszkodzonych części. Zdejmowa­
nie bębna winno być uskutecznione swobodnie, 
bez użycia zbyt dużej siły, gdyż mogłoby to spo­
wodować skaleczenie ręki lub uszkodzenie czę­
ści mechanizmu napędowego.

Przy zdejmowaniu bębna należy najpierw 
zwolnić sprężynę napędową, nie przez puszcze­
nie aparatu w  ruch, który trw ałby przy nakrę­
conej sprężynie około 23 minut, a przez odkrę­
cenie bębna.

A b y zwolnić sprężynę napędową w apa­
racie nieposiadającym sprężynki przy zapad­
ce, ujmuje się pewnie lewą ręką rączkę bębna, 
tak, aby można było wykonać ręką ruch na pół 
obrotu w kierunku działania zewnętrznego koń­
ca sprężyny, to jest w lewo. Należy przytem 
uważać, aby ręka nie była zaoliwiona, gdyż 
rączka bębna bardzo łatwo może się wyślizg­
nąć z ręki, co spowodować mogłoby przy od­
kręcaniu uszkodzenie kółka zapadkowego i 
zapadki lub gwiazdki. Następnie zlekka prze­
kręca się bęben nieco w prawo, tak, aby siła 
działania sprężyny napędowej była skierow a­
na na rękę trzymającą bęben, przez co zw al­
nia się zapadkę od nacisku. Prawą ręką, za­
pomocą drewienka, ustawia się zapadkę w ta- 
kiem położeniu, aby żaden z dwóch jej zębów 
nie mógł się zaczepić o zęby kółka zapadko­
wego, poczem pokręca się lewą ręką bęben,

w kierunku działania sprężyny, na pół obrotu 
bębna, zwalnia się zapadkę wyjmując drewien­
ko i ostrożnie próbuje się puścić rączkę bębna. 
Jeże li zęby koła zapadkowego zaczepiły się o 
ząb zapadki, czyli nie odczuwa się nacisku 
sprężyny na lewą rękę, można rączkę bębna 
puścić.

Opisane wyżej czynności powtarza się ko­
lejno dotąd aż sprężyna zostaje całkowicie 
zwolniona.

W aparatach polskich, w  których zanadka 
posiada sprężynkę, zwolnienie sprężyny napę­
dowej uskutecznia się bez użycia dodatkowych 
narzędzi. W tym celu ujmuje się prawą- ręką 
rączkę bębna, nakręca się go nieco w prawo, 
tak aby zwolnić zapadkę, wskazującym pal­
cem lewej ręki, naciska się zagięty nieco ko­
niec sprężynki zapadki, dzięki czemu ustawia 
się zapadkę, tak żeby nie zaczepiała o zęby 
kółka zapadkowego i odkręca się bęben w le­
wo na pół obrotu, następnie puszcza się sprę­
żynkę zapadki. Je ś li zapadka zatrzymuje ruch 
bębna, puszcza się rączkę, aby ująć ją ponow­
nie przy następnym ruchu.

Po zwolnieniu sprężyny napędowej, na­
krętkę utrzymującą bęben na osi, skręca się 
w ten sposób, aby została nakręcona na śrub­
kę, wkręcaną do tego celu w rączkę bębna. 
Bęben przekręca się nieco w lewo, jednak nie­
zbyt mocno, żeby czop sprzęgający mufę na­
pędową z osią wyszedł z zagłębienia, ale nie 
zacisnął się na przeciwnej krawędzi spłaszcze­
nia osi, poczem bęben lekko ściąga się z osi.
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WZMACNIANIE W IĄZAŃ PRZEWODÓW  
NA IZOLATORACH KRAŃCOWYCH.

Teletechnicy, mający 
styczność z przewoda­
mi międzymiastowemi, 
znają fakt, że przeważ­
na ilość uszkodzeń prze­
wodów na linji, zw ła­
szcza podczas mrozów, 
powodowana jest roz­
rywaniem się drutu 
przy izolatorach na słu­
pach probierczych i 
krzyżowniczych. W da­
nym wypadku przerwy 
przewodów powstają z 
powodu skręcenia prze­
wodu linjowego przy o- 
kręcandu go końcem 
drutu, oraz przez zbyt 
gwałtowne zagięcie 
przewodu przy izolato­
rze; oczywiście jak jed­
no tak i drugie znacz­
nie osłabia wytrzym a­
łość drutu na rozerw a­
nie.

W Zarządzie Tech­
nicznym Grodzieńskim 
od kilku lat stosuje się 
z bardzo dobrym skut­
kiem wiązanie wzmoc­
nione, przez zastosowa-
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R Y S . 1. W Z M A C N I A N I E  W I Ą Z A Ń  N A  I Z O L A T O R A C H .

nie przewodu i jego 
skręcenie. Długość do­
datkowego drutu wyno­
si 60 cm, średnica taka, 
jak przewodu linjowego 
(p. rys. 1). Wzmocnione 
wiązanie na słupie pro­
bierczym przedtem, nim 
zostanie połączone z 
drugim końcem prze­
wodu za pomocą zaci­
sku, okręca się od 8 do 
10  razy, naokoło w ią­
zania w  formie spirali 
stożkowej. Zabezpiecza 
to zupełnie przewód od 
złamania przy częstem 
manipulowaniu drutem 
podczas badań, gdyż 
zginanie drutu rozkła­
da się na całą długość 
sprężyny stożkowej. 
Spiralę słożkową w y­
konywa się przy pomo­
cy odpowiednio zastru- 
ganego kołka z twarde­
go drzewa z podłużnem 
wyżłobieniem, w któ- 
rem w chwili skręcania 
spirali umieszcza się 
część wiązania, jak to 
pokazane na rysunku.

PISZMY 1)0 „WIADOMOŚCI TELETECHNICZNYCH“.
Bardzo jest pożądane, aby Czytelnicy 

„W iadomości Teletechnicznych" utrzymywali z 
Redakcją stały kontakt, dzieląc się spostrzeże­
niami z zakresu swej zawodowej pracy.

Zw racając się do Redakcji i nadsyłając spo­
strzeżenia swe w formie krótkich artykułów, 
lub wzmianek do druku, Czytelnicy nasi nie po­
trzebują krępować się i wstydzić.

Każdy artykuł, przesłany Redakcji druko­
wany jest dopiero po poprawieniu stylu i b łę­
dów, które się mogą w nim znaleźć. Nazwisko 
autora drukowane jest tylko w takim wypad­
ku, gdy autor sam tego pragnie. W przeciw ­
nym razie artykuł idzie do druku albo zupeł­
nie bez podpisu, albo tylko podpisany pierw ­
szemi literami imienia i nazwiska autora. C a­
łe nazwisko pozostaje wówczas tylko do w ia­
domości Redakcji.

Dobór tematów również jest dowolny. K aż­
da bowiem wzmianka dotycząca pracy tele­

technicznej okazać się może ciekawą i pożyteczną
Prócz zadowolenia własnego, jakie się ma ' 

z możności podzielenia się swemi wiadomościa­
mi z ogółem kolegów, autor ma również pew ­
ną korzyść materjalną, gdyż Redakcja płaci za 
wszystkie artyk. drukowane w „W iadom ościach".

Oczywiście zdarzyć się może, że nadesła­
na praca nie nadaje się zupełnie do druku z 
takiego lub innego powodu. Np., że temat ten 
poruszany już był dawniej, lub nadejdą dwie 
lub trzy prace na ten sam temat, lub znajdzie 
się błąd w samem rozumowaniu autora i t .p.
W takim wypadku Redakcja zawiadamia auto­
ra w odpowiedziach Redakcji, zachowując ca ł­
kowitą tajemnicę treści przesłanej wzmianki.

Takie porozumienie z Redakcją nie przy­
nosi żadnego wstydu i bardzo często się zda­
rza, że po omówieniu błędów pierwszego a r­
tykułu, autor zaczyna pisać bardzo dobrze i 
prace jego drukowane są w piśmie.

Redaktor: Ini. Henryk Kowalski. Wydawca: Stow . Teletechników Polskich
Drukarnia Techniczna" Sp. Akc., Warszawa, ul. Czackiego 3-5.


